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R o m a n s
P rzez Hrabiego d' Arlincourt.

t f Ezyldo! droga Ezyldo I — zawoła z unie
sieniem.

T a k ,  raj kiemi przeznaczony  
Jest we wzajemnej miłości. **

Łza rozczulenia p ły n ie  po t w a r z y  X zn iczk i. 
Uśmiech ma na listach, ale na p i er s i  westchnienie? 
n iesn .ie  odpowiadać.  Patrz*— mówi dalej  X ią-
żę ,  wskazując na łabędzie igrające po s t aw ie .  
VV około nas w szys tko j*-st mi łością.  T en  śp iew  
o  p r a W d / . i w e t n  s/ćZęściu > to pow ie t r ze  cz ys t e  i  

ro sk o sz e , to pogodne n ie b o ,  to us t ronie  ta jeunsi*- 
cze , czyliż nic do se rca  twego nieprzemawia ?
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, ,  G d y  w i d z ę  K l o d o m i r a ,  mogęż  się ezetn in -
n e m  z a j m o w a ć — o d pow ie  E z y l d a .  “

), P o z n a j  wi ęc  catą p o tę g ę  jaką  m asz  n a d e -  
m n ą — z a w o ł a  Agob ar  z p ópędl iwośc ią  sobie  właśc i 
w ą  , i pada  na k o l a n a  p rz e d  E z y l d ą .  D z i k i  Ago- 
b a r ;  c z ł o w i e k  n i e u g i ę t y ,  n i e u b ł a g a n y ,  u k l a k t
p r z e d  to bą .

*

Z v w e  w z r u s z e n i e  z a r u m i e n i ł o  t w a r z  dz ie w ic y .  
Sz częś l iw a  a j e d n a k  t r w o ż n a .  W s t a ń  — z aw oł a  — 
czego chc esz  ode in n ie  ?

, ,  Czego chcę? p o w t a r z a  A g o b a r  z zapałem na- 
i n ię tn o ś c i  , c i e b i e ,  c ieb ie  t y l k o  s a m e j ,  nic p r ó c s  
c ieb ie .  I s to to  u b ó s t w i o n a ! Cała n a t u r a  p r z e m a w i a  
d z iś  do c ieb i e  za K lo d o m i r e m ;  da j m u  poznać  szczę
śc ie ;  n i e c h  p r z y  to b i e  i  z tobą u ż y w a  w s z y s t k i c h  
p r z y j e m n o ś c i  ż y c i a .  D r o g a  E z y l d o !  Bądź moją .  <<

W o j o w n i k  b ie r z e  ją w s w o j e  objęc ia .  „ O K l o -  

d o m i r z e ! —  m ó w i  X i ę ż n i c z k a —  w s z y s t k o  ci po
ś w ię c ić  m o g ę ,  w s z y s t k o . . . .  p rócz  c n o t y .  Jeszcze  
n ie  je s te ś  m ę ż e m  m o im .

, ,  ,T«ż nito je s t e m  o d d a w n a —- p r z e r y w a  Xiążę  
z g w a ł t o w n o ś c i ą .  O j c o w i e  n a s i  n a s  p o ł ą c z y l i ,  i  
Sam p o p r o w a d z i ł e m  cię do o ł ta rza .  D a r e m n i e  m i  
się  o p i e r a s z  o k r u t n a ,  ś w i a t  ca ły  n i e z d o ł a ł b y  
w s t r z y m a ć  m o ic h  u n i e s i e ń ,  b ę d z i e s z ,  m u s is z  
b y ć  m o ją .

M ó w i  ja k  b y  w  o b ł ą k a n i u .  Już  n i e m o ż e  d łu-
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ief hamować ro z h u k a n y c h  zmysłów, p r z y c i s k a
Ezyidę  do serca .  Xzn ic zk a odzyska ła  d a w n e  
m ę z tw o ;  kochanka s ta je  się n a p o w ró t  bo ha te rką .  
Wydz ie ra  się z r ą k  Agobara , cofa się k i lka  k r o 
kó w  i w o t a ;  Z u c h w a ł y  w o jow niku  Sara- 
c e ń s k i , czyliż mniemasz  że widzisz p rz ed  sob% 
jaką dziewicę z Sera jów.  “

Niespodziana  zmiana E zy ld y ,  głos  jej o s t ry  i  
ś m i a ł y ,  jej wspaniała pos tać ,  mięsza Xiąż ęc ia ,  o- 
s tudza  jego z m y s ły  i gasi ogień namiętności  sza
lonej.  O przewago  cnoty! Za jednem E z y l d y  spoj
rzeniem jakby za dotknięc iem t a l i zm anu ,  n i kn ie  
Urok zm y s ło w e j  mi łości ,  i  zachwyc en ie  ro skoszy .

Ale syn T h i e r r e g o , ten  n a d z w y c z a j n y  czło
w i e k  prędko przejść może z jednej  os tateczności  
W drugą.  Po o b łąkan iu  tk l iw o śc i ,  już ma nas tą
pić wściekłość szalona.  Już p o n u r y  obłok gn iew u  
zaciemia czoło zmarszczone.  Widzi  to dziewica Ce- 
w enndw ;  mi łość odwołuje śwe prawa.  Niespokoj
na zbliża się do niego; głos J e j  ma znow u »ni-l- 
ska  s łodycz i giętkość pieszczącą. , ,  K lodorn i rz e— 
m ó w i — Kochasz  że mnie jeszcze.

Z dz jw iouy  Xiążę  spojrza ł  z nowu na nią , i  
od t e j ,  k tórą  miał  na wz jem o d t r ą c i ć ,  spojrze
nia oderwać niemoże.  W białej szacie jakby W

i ii*



n ig le  n ie w in n o ś c i , Ezylda  'w  pośrodku uroczego  
gaju  po F.wała m u rękę dziew icza . N i  z ie lo n y m  
t le  liści rysuje s ię  w dzięczn ie  jej p , s t.,ć p n w i a  

nad>po w ietrzna, jej p iękność  praw ie  idealna. „ C z y 
l i  cię kocham -Ł- w o la  Agnbar— Ubóstwiam cię jak 
ty lk o  c z ło w ie k  ubóstwiać jest  zd o lny .

, ,  Vlidaisz w ieże  kościoła F m ta n ia s .  Jeśli  
p raw d ziw ie  serce tw e  posiadam , tam iutro przez  
K apłana najw yższego  będziem y mogli być  na wie-  
k i  połączeni. u

O jakże wzruszoną jest dusza A gobira! , ,  Tuż 
n ie  s y n o w i  T h ierrego  —. m ew i Ezylda z nowerii u.  
n ie s ie n ie m  — już n ie  następcy Króla Francuzki®, 
g o ,  oddaję rękę i  w ia rę ,  ale Kiodomira zm arłem u  
na t r o n ie ,  A sto lfow i A rdennów . ."'traciłeś beido

t>

na za w sz e ,  Żadna m yśl  o w ie lk ośc i  do d u s z y  mo
jej n ieprzem aw ia , Ale w  to b ie ,  jeżeli zechce sz ,  
znajdę w ięcej niż tron , męża podług niego serca ."

„ C z c z a  w ie lk ość  lego  św iata  jestże godna ża
łow ania . C zy l iż  mnierraSz że Uw ieńczony koroną,  
w śró d  d w o r z a n ,  podłości i s p i s k ó w ,  zna lazłbyś  
sżc^ęście  lub spokojność. Obok w ie lkości jest prze
paść , Obok tryu m fów  k lęzk i.  Cóż cięższego  nad  
k o ro n ę ,  g d y  s ię  ją d ź w i g a ,  jak ją d ź w i g a ć  r t ab  ż y ,  
a cóż n ik czem niejszego  nad nią jeśli ma być ty łk a  
Snarnem cackiem.

i i  Chwała jest  to  uroęźy blask k tó r y  uw odzi
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w o jo w n ik ó w , ale dokądże to  b łędne św ia te łko  pro- 
v. cl, i .  Otwór/, ri/ie-je w ie lk ich  ludzi.

,,  ? ’r  > y puśćm y że mieć będziesz n iep rzerw aną  
ko le i  t ry u m fó w  , a żadne) k lę sk i ;  o ileż p o trzeb a  
pi c y ,  aby ziemię napełn ić  odgłosem  swego imię- 
no . S’oż to  t y l k o — zaw ołał C eza r ,  Pan R zy m u  
i wiata. D um ny R zy m ian in  w z d y ch a ł  p rzec ie  za 
*z zęściem.

,,  k lo d o m irze !  S p o jrzy j  n a  tę  do linę ,  na to  
l is 'ro n ię  n iew in n o śc i ,  poko ju  i kochania , czy. liż 

n ieprzenosisz  nad te  jaskinię zb rodn i i podło
ści , k tó re  zow ierny p  łaeami, nad  te  k rw ią  zlane 
r ó w n in y ,  zwane polem s ła w y .  T u  z o s tań m y ,  a 
kę -ziem szczęśliwi; będę mogła potajem nie sp row a
dzić w to miejsce w szy s tk ie  pomoce do w;ygodne- 
f o  szezęccia j a k h h  nam mój m ają tek  dostarczyć 
n oże. D a lecy  od po li ty k i  m iast, od sz ty le tów  po- 
t v a r 7 y ,  od zd ra d y  lu d z i ,  zapom niony o chw ilach  
ł u r ^ y ,  zam ieniw szy  je na godziny  szczęścia i  mi- 
ło ię i .  —

, .E z y ld o !  nieporów nana dziew ico ! m ówi Klo- 
d cm ir  — W jakiż ra j  mnie przenosisz. Aniele k tó 
ry  m ię od ryw asz  od ziemi, zrzekam  się przeszłego 
życia. “

O n iew y m o w n e szczęście! Z w y c ięży ła  Ezvl-  
da ; w Ag"barz=» odzy-kała K lodom ira. Z  uczuciem 
vm.es.enia wracają do ch a tk i  R odryka .  P o d o b n i do
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dwojga kochanków którym zazdrościli przed chwi
lą , oddają się Szczęściu wzajemnej miłości. O j k -  
ze im czas mile upływa. Oboje jedną tylko myślą 
są zając i ; a przeszłość i przyszłość znikłszy im 
z  oczu jednoczy się w błogiej obechości.

A mb i przyrzekł kochance iż następnego dnia 
lida się do Kapłana w Fontanias i przysposobi 
w stystko do ślubu; dziewica Cewennów wróciwszy 
pod wieśniaczą strzechę składa dzięki Wszechmo
cnemu. —

JNięstety ! Czemze jest niekiedy szczęście; po
przednikiem boleści. Ezylda zasnęła ukołysana 
marzeniem o szczęściu, a przebudzi się w goryczy 
smutna.

Z wstającą zorzą, odgłos trąby wojennej, nie
znany dotąd wieśniakom Fontanias zabrzmiał w 
dolinie. ]Na ten dźwięk ,dawr,iej luby zrywa się 
Agobar z pośtieli. Uczuł bicie serca. Zapał męż- 
ki uśpiony na chwilę, ocknął się w nim z nowa 
gwałtownością. Zdaje mu się jakoby mu zwycię
stwo gnuśna życie wymawiało. Zbyt krótko był 
Astolfem, niemógt jeszcze zapomnieć uczuć Ago- 
bara —

Otwarły się p o d w o j e .  O nowe szczęście! w ra
ca dawny towarzysz broni. Nie jest tą \ l a o r ,  
sm utny, w’ygnany , pierzchają, ale świetny chwa
łą i nadzieją. Jakaż chwila dla Renegata. Tajemny
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pnset z obozu Saraceńskiego, przyjaciel  j ego , o- 
fiaruje *nu naczelne dowództwo wojska , chwałę i 
zemstę.  Jeszcze panuje Atym , ale Muzułmanie i 
wodzowie ich , ze rgrezą ty lko patrzą na niego , 
i  każdego czasu gotowi są do buntu. Wszyscy 
przywołują  Agobara. Skoro s tanie na ich cze le , 
grom spadnie na A t y m a , a zwycięzca Angustury,  
zemszczony przez wierne swoje z a s t ę p y , będzie 
groźniejszym , potężniejszym i s ławniejszym niż 
b y t  kiedy  kolwiek.

Jak chciwie słucha Xże tego opowiadania. 
Papiery  które  przynos i  Alaor są dowodem jego po
selstwa , podpisane są przez pierwszych wodzów 
Saraceńskii h ,  i zapewnia ją mu najświetniejszy t ry 
umf. Tak więc obszerny spisek ułożony potaje
mnie przez Alaora,  i którego skutek jest niewąt
pl iwy , wróci Agobarowi dawne znaczenie i s ławę 
dawną. Wojsko Muzułmańskie oczekuje tylko j e 
go przybycia  aby w oczach Europy  ukarać zdraj
cę Atyma. Imie Agobara dziś znieważone i hańbą 
o k r y t e ,  jutro nową chwałą zajaśnieje. Jutro je
żeli zechce otrzyma t ro n ,  a po nadzwyczajnym u- 
padku jeszcze cudowniejsze nastąpi wywyższenie .

Stało się. Dolina Fontanias traci  swoi urok. 
Wojna , rzeź i z e m s t a , oto jest żądza Agobara. 
Oddychając znowu burzl iwem tchnieniem wojen-
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n e j  n am ię tn o śc i ,  p rzenosi  się chę tn ie  do d aw hege  
życia k tó ry  je s t  jego żyw io łem .

Jiaówczas blada i drżąca s ta je  p rzed  n im  Ezył* 
d a , A gobar spuszcza w zrok  pom ięszany .  M iłość 
p rzem aw ia  jeszcze do jego serca .  ,,K.lodormrze!— 
r a e k ł a — a po raz p ie rw szy  łzy  j - j  mówić n ie  da- 
j  i. Zua dobrze syna  T h ie r r e g o ,  dom yśla  się za
w czasu  co jej p o w ie ,  p rzew idu je  co uczyn i.

Ile w yrzu tów  , w ty m  jeduem s łow ie w yrze- 
czonem  przez sm utną  E z y l l ę ,  jak ie  wym ów nem  
j e s t  to  jedno inwe KJodomira ! Xiążę nieśniie spoj
rzeć  na nią i ty lk o  letni s ło w y  o d p o w iad a .  Od
jeżdżam- H o n o r  uiię w z y w a . , . . —- H o n o r ? —* py*, 
ta  się z zadu ni i. uieili E zy ld a ;  a miłość czyż nie- 
p rzem aw ia  do ciebie.

B ohater każe odejść Alaorowi, jest sam  z  k o 
chanką . ,,  P r  >ga E 'y i d o  — mówi głosem  w z ru 
szanym . W ysłucha j  a p rzebaczysz .  S chańb iony  
W oczach E u r o p y ,  w y g n a n y ,  zn iew ażony , jestem  
n ieg o d n y  być mężem tw oim . D aj m i odzyskać 
daw n  c h w a łę ,  odkupię  zbrodnie  moję i  na tvv% 
rękę zasłużę

, ,  P o b y t  mój w F o n tan ias ,  zm ien ił  mię na za. 
Wśze. ISie jestem  już Renegatem . Jeżeli  pomlci- 
yvszy się na m oich  n iep rzy jac io łach  odzyskam  da
w ną  w ład zę ,  niebędę już tego k ra ju  n iszczy ł o- 
gn iem  i  m ieczem , n ie  będę prześladow ał Chrze-
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Scijae, owszem położę koniec ich  nieszczę
ściom. —

,, LŃiemogę w tej cliwili roztoczyć przed o- 
ezym a tw em i, całego mego p lanu , ale racz wie
rzyć mężowi twemu,, przebaczysz nu błędy za nie-, 
g o ,  oswobodzi ojczyznę swoją i pokój światu po
wróci. “ •

żegnam  cif istoto anielska ala na krótko. Zo
stań w U j spokojnej u s tron i ,  z k t ó r e j  unoszę naj
szczęśliwsze wspomnienia, i z której wychodzę po
p rą  w iony. Jak t y l k o  spełnię zamiary m oje, wró
cę. aby życie tobie poświ cię. Mów teraz , jezl-i 
mi pozwolisz odjadę, jeźli zabronisz zostanę. <l

Xzniczka waha się z odpowiedzią. Jed-no jej 
słowo możeby go w strzym ało , gdy w tym  Jan
czarowie wystani z obozu Saraceńskiego, i k tórzy  
jeszcze niezdążyli paść do nóg wodzowi sw em u, 
cisną się do szczupłej cha tk i ,  w której bohatyr  
oczekiwał wyroku Ezyldy. Przysposabiaj? mu na 
prędce uroczystość tryum falną, uniesień swoich 
w strzy  nać dłużej nie nu g ą , przyciskają go , ota
czają i wydzierają  mimowolnie z chatki Rodryka.

Rozrzewniony oznaką miłości żołn ierzy , idąc 
ża popędem własnego serca, i wśród ich okrzyków*, 
Agobar, niesiony w t ryumfie d<j« s>9 w yrw ać z 
duiiny szczęśliwej. Ęzylda wybiegła z chaty ?
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V z nosi głos ku  Klodomirowi, ale t rąby  i  ko t ły  
tłumią głos dziewicy.

Zdziwieni  tą uroczystością nieznaną, t y m  
orszakiem wojennym , tą boczną muzyką , miesz. 
kańcy Fontanias zbiega fi się do Agobara ; przejęci 
podz iwem, postępują za tym t łumem wojowników 
świetną odzianych zbroją,  ph knych  młodością i 
męztwem. Nieszczęśliwi! Już dla nich znikły dni 
poko ju ,  a odtąd ta dolina, od reszty ludzi z n a n a ,  
przestanie być doliną szczęśliwą.

Alaor lękał się przewagi  Ezyldy nad Agoba- 
rem,  l ę k a ł  się aby ta piękna dziewica Francj i,  nie- 
zatrzytnało w Fontanias następcy Klodoweusza. 
Ułożył  się więc z Janczarami swemi, iż porwą swe
go wodza zdradą lub przemocą. Pomyślny sku tek  
i ch  przedsięwzięcia przeszedł  wszelkie oczeki
wania.

Tarcze i zbroje,  zasłaniają Agobara przed 
dziewicą Cewennów. Zaledwie dosłyszyć może słów 
tkliwości  i  przywiązania 7. jakiemi Xiążę z nią się 
żegna, prędki  i szczęśliwy powrót  zwiastując. Od- ' 
dała s ię ,  przebywa dol inę , wdziera się na skały 
w Fontanias ,  znika w gęstwinie drzew.  S> rce 
Ezyldy  zaledwie bi je ,  wychodzi z chatki  Rodry- 
k a - Z bohatyrem ukochanym i świat  cały znika 
przed nią.. .  mgła zariemia jej wzrok.. .  sama pod 
ątąroży tnym dębem na odludnej ziemi pada zemdlona.
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O nadziejo! jakże fa łszywe są obietn ice t w o 
je. Agobar myśląc i i  leci do c h w a ł y ,  idzie  na 
n iebezp ieczeńs twa.

T e j  samej  nocy w k tó re j  młody A l io r  z chat- 
k i  węglarza  udał  się do Angus tu ry ,  za ledwie  wszedł  
do o b o z u ,  został  p o z n a n y ,  p o j m a n y ,  obarczony 
ka jdanami  i s t aw iony  przed Atymera .  Na zapyta
nie  dzikiego Afrykan ina ,  gdzie  się s ch roni ł  Ago- 
b a r ,  n ieraczył  n aw e t  o d pow iedz ie ć ,  i  ani widok 
m ą k  p r z y g o t o w a n y c h , ani ofiary najpoehlebn iej- 
sze, ani najs traszniejsze groźby niazdoła ły  na chw i 
lę wzruszyć  jego duszy.

A t y m  znał ludzi;  poznał w kro tce  Alaora i 
p rz ekona ł  się iż wszelkie us i łowania dla w y rw a n ią  
«iu jego ta j em nicy  będą nadaremne;  chw y c i ł  się 
Więc zdrady i uknu ł  podstęp  najhan iebnie jszy .

Z jego rozkazu Al io r  w t rą cony  zos tał  do o- 
kr opnego więzienia.  Tam prz eczytano  mu w y ro k  
śmierc i ,  p r z y b i t y  do pala zginie p r z e s z y t y  s t rz a 
ł am i  jeżeli Agobara nie wyda w ręce  Namies tnika  
K a l i fy .

P ie cza ry  zamku Miłtaid są więzieniem Ałao- 
ra- St raż nad nim powierzoną zos tała j ednem u z 
na jpotężnie jszych wo jowników Saraceńskich.  Zwa ł  
się Moham ud.  Dusza jego t a k  by ła  czarna  i  c h y 
t ra  jak  Atyma.

Przyjaciel syna Thierrego wyglądał śmierci,

/
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gdy w tym Mdi  a mud ztzedł pewnegUdni* pnt>.
j jemnie do  jego wię z ie n i a .  i ' o  l y d - . e z n y c h  o s t r o ,  
żpośc i ach  w y m y ś l o n y c h ,  pod p o z o re m  żeby  ich  po- 
r o z u m i e n i a  n ie  o d k r y t o  , zd ra jca  p r z e m a w i a  w ta  
s ł o w a :  , ,  Szla< h e t n y  m ło d z ie ń c z e !  T w o j a  b o h a t e r 
s k a  ś m i a ł o ś ć ,  t w o j e  śm ia ł e  po św ię cen ie  s i ę ,  u j ę ł y  
» a z a w s z e  m e  s e rc e .  U m i a ł e m  cię ocenić ,  i  dla te 
g o  p r z y c h o d > ę  p o w i e r z y ć  się t> b ie .

i , T o w a r z y s z u  b r o n i  g o d n y  b o h a t e r a !  w ie dz  
iż  r ó w n i e  z tobą n ie n a w id z ę  A t y m a ,  iż c a łę  w o j 
s k o  b r z y d z i * s i ę  n i m ,  iż w s z y s c y  w o j o w n i c y  nas i  
o c z e k u ją  t y l k o  p o m y ś l n e j  p o r y ,  aby  s k r u s z y ć  jarz
m o  t e g o  l y r a n a ,  i w ró c i ć  n a j w y ż s z a  w ładzę  nie
ś m i e r t e l n i  mu z w y c i ę z c y  po d  A n g u s t u r a .

, ,  L i c z n e  z a s t ę p y  s to ją  pod r o z k a z a m i  memi j  
j e s t e m  do  w ód z< a te j  t w i e r d z y .  O h y d n y  p o s ł a n i e e  
K pl i fy  ka za ł  m i  s t r ac ić  c i ę ,  i już r o z u m i e  i e  wolę 
je g o  s p e ł n i ł e m .  Ale ocalić c i ę ,  i  nie więce j n ie  u- 
c z y n i ć ,  i i ed i  ś rby  Ly to, t r z eba  o czyś c i ć  z iemie z Ar 

t y t n a ,  t r z e b a  pom śc ić  krzyvyd b o h a t y r a  i  w ró c ić  
l u u  d o w ó d z t w o  z d r a d ą  w y d a r t e ,  “

C h y t r y  M oh a tn ud  m ó w i  da lej  z zapa łe m o ho- 
h a t y r z e  l b t r j i ,  w y l e w a  łzy  nad nieszcz śc iem jego, 
i  m io ta  p r z e k b ń s t w o  na n i k c z e m n e g o  A ty m a .

W y ć w i c z o n y  w s z ' u c e  z d r a d y ,  Moharnud  ła 
t w o  uwicf '}  m ło d e g o  w i - ź n i a .  PrzcZ n ie  at czas  

90  x i q c t  ooa ,  p o L j . m n i e  n ar ad za ją  się n ą d  s p i s k i e m

' ■ J
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wiającym Agobara wrócić na ernto wojska .  Wielu  
innych  wodzów za namową, lYioha nu la i gównie  
xdraiizieckich jak i on zbiera się w więzieniu.  Po- 
d ług ich  naradach,  p> n i ju ro ez yat szy rh  zręczeuiach: 
uchwalono plan sp isku.  Alaor um kn ie  z podziemnej  
pietezary, uda się w miejsce schronienia  Agobara , 
o d d a  mu au tentyc zną listę spisko wych> i w tó w a-  
r z y s t  wie wiernych janczarów wróci  z nim do zamku 
Mil tard .  T a m  poznany przez d y w iz ją  Mnhamuda  
b o h a t y r  podniesie śztart lar  powstania .  Jnne  za
s t ępy  Muzutm •óskić zos taj tce  pod rozkazami  wo
jowników k tó rzy  przed Ąl iorem wykona l i  przysię-  
eę na wierność  ggobarowi  rakśvi połączą Się zniri ł  
T a k  więc w jedriej chwili  cate wojsko obwoła  go* 
Naczelnikiem swoim , a Agobar dos tawszy w mns 
Swego wrog a ,  z e n ś z r z o n y  i t r y u m f u j ą c y ,  odzyska 
razem s topień i chwałę.

Jakże niepaść ofiarĄ ty l u  podstępów.  W  t y c i  
m n iem an y m  spisku nieinaż żadnego ni podobień
s twa do p ra w d y .  ,Najzręczniejsza ińfr yga p rzyspo 
sobiła i u łożyła  plan zd r ad y . W s p a n id o m y ś l n y  A* 
laur a n iby mógł pomyśleć o opotlobnej n 'e p r  Wo* 
ści Mohamud s k r u s z y ł  jego k a jd a n y ,  i dał mu unt* 
knąć  z tw ie rd z y .  Chcąc w \ l . iorze  wzbudzić wię
cej ufności, wybiera  z l iczby j mczartjw, t y  :li żot- 
U i e r z y  k t i r y  li p rz y  wiązanie kii d iw n e m u  wodzowi  
znał dobrze Alaor. Ci rycerze t a k  zwiedzen i  j a k i
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w y e h o w a m e c  Agobara mają b y ć  t a k ie  narzędziem  
zbrodni.  —

Alaor z tow arzyszam i sw em i w y s z e d łs z y  % 

Miltaid lec i do chatk i w ęglirza. N ie  w ątpi b y u a j-  
najm niej, że tam albo znajdzie sw eg o  przyjaciela  * 
albo się  dow ie o jego p o b y c ie  w ch od z i do c h a t k i ,  
sam  bez to w a r z y sz y .  Syna T hierrego  n iem a, ale 
w ie r n y  sw e j  o b ie tn icy  czeka w n iej na Alaora sta
rzec z czarnej sk a ły .

Uwiadom iony przez Gondaira o miejscu schro
n ienia  Agobara, Alaor n iewydając ż a d n ejsw ej  taie- 
m n ic y ,  d o p y tu je  się  o na jdrobniejsze szc z e g ó ły  n ie 
bezpiecznej podróży k t ir a  1 ;ród przepaści w u lk a 
n iczn y ch  może go  doprowa do Fontan ias  . . . .  
p o czem  łączy  s ię  z s w e m i  tow arzyszam i.

N ie s t e ty  \ aż za nadto dokładnie  spamiętał op is  
całej  d r o g i ,  p r z e z w y c ię ż y ł  w s z y s tk ie  p r z e s z k o d y  
i  naudręczenie Agobara od k ry ł  dolinę Szczęśliw ą.

X iążę  i  wierna mu straż już jest daleko od F o n 
ta n ia s .  S y n  T hierrego , daw niej by try  i n iec ier
p l i w y ,  dziś z im ny i zadumany idzje  pow oli i naw. t 
niezajm uje s ię  tow arzyszam i sw e m i.  Jm b a r d z i e j

pddali od Fontanias ty m  bardziej rośnie sm u tek  j. r o 
zdaje mu się iż opuszcza życ ie  spokojność  i cn oty .  
Obraz d z ie w ic y  cewc-ńskiej staje co chw ila  przed  

$jc»yma jego ,  jako krwavya w sp om n ien ie  straconego



szczęścia. Chwata do k tó re j  go wiodą zdaje m u się 
w idm em  w śm ierte lne  sza ty  odzianym .

T ow arzysz  broni chce rozerw ać p o tężn y  ciąg 
jego m y ś l i ; p rz y w o d z i  mu n a  pam ięć jego zw y- 
c ięz tw a ,  obiecuje m u now e w a w r z y n y ;  niestucha 
go X iąże .  M iody Alaor zm ienia p rzedm io t rozmo
w y  , m ówi o s w o je n i  p rz y w iąza n iu  i  g o r l iw o śc i ; 
A gobar nic nieodpo wiada. Ileż cierpieć musi; kie- 
d y  już głos p rzy jac ie la  żadnego na nim  nie czyni 
w rażenia .

Po zachodzie słońca w idzą na s t ro n ie  wscho» 
dn ie j  w ieżoM ita id . Jakieś sm u tn e  przeczucie opa
now ało  A gobara. Chce się cofnąć; ale fatalnosć go 
p o p y ch a .  S tanęli  pod m uram i tw ie rd z y .  C iem ność 
tuiejsce św iatła  zaieła ra p to w n ie .  P rz y  raiirach 
k r z y k  s traży ,  pom ięszane odgłosy żołnierzy> i t u r 
k o t  wozów w ojennych ,  połączony z rżen iem  rum a
k ó w  i  o s t ry m  t rą b y  dźw iękiem , tw o rz y ł  dziką 
h a rm o n ją  k tó rą  A gobar  lubił daw nie j  a k tó ra  w 
tu m  dziś t rw o g ę  ty lk o  wznieca. T e  pola w ojsk iem  
n a je ż o n e ,  te  tu m a n y  d ym u wznoszące się w po
w ie t r z e ,  te  g ło sy  o s t re  k tó ry c h  ty lk o  głos jes t  
lu d z k i ,  w szy s tk o  m u się zdaje z jaw ien iem  okro- 
pnem . T ak ie  obrazy  sąż dla n iego nowe!  n ie ,  ale 
serce jego już nie je s t  też same.

Podług p rz y ję teg o  planu wódz z orszakiem  
Swoim prędko  p ierw  U ą s traż  m ija ją ,  jak  oddzi.it



wracający z tajemnej w y p ra w y . Doszedłszy da 
żairikn zatrąbili p rży  moście zwodzonym ; bramy 
o tw arły  się natychm iast, i Xiążę stanął w sali r y .  
cerskiej, d kad go zdrada przyzyw a. Most zwo
dzony spadł za nim z łoskotem jakby topor p rzy  
rusztowaniu . Okropna wróżbo! Agobar sam się 
w ydał W ręce własnych niepfzy jacioi; jnź dla nie
go niemaż zbawienia.

' *

Zada od straży aby go stawili przed Moha* 
inudem. Przez długie ciasne korytarze, prowadzą 
go ta jen. nie do sali Atidyency. nalnej. Xiażę wcho
dząc do sali widzi iż oddzielono Od niego wiernych 
mu Janczarów. Młody Alaor bynajmniej się temu 
nie dziwi. M odosć jest ufną i dowierzającą.

W  obszernej sali wi t-zi • gobar dzikich żołnie, 
r z y , rozstawionych bez ładu i zbrojnych, jedni 
Stojąc p rzy  kolumnach szepczą po cichu słowa gro* 
£ne i do szeptów łączą uśmiech gorzki. Drudzy 
Zebrawszy się przy ognisku dzidami nasuwają g ł o 

wnie już gasnące. Inni nakoniec stoją pod lichta
rzami wiśzącemi p rzy  ścianie, ich miecze nagie 
wzniesione, jak las ruszają się, k o ł y s z ą  się wzdłuż 
hinrów galerji. Przy świetle pochodni, i ogniska 
czerwono ich zawoj^, sine tw a rz e ,  brody czarne, 
mordercza b ro ń , przyw odzi n a m y s ł  dżiwotwory 
p iek ie lne ,  lub widmh przez Czarnokiężników a 
przepaści ziemskich \vy wołane.
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T o on! to  Agobar — zaw ołał k toś, b y ł to g łos  
Mohamuda. O krzyk okropny rozlega się po całej 
sa li na hasło zdrajcy. Siepacze zbrodniarza rzu
cają się na Agobara i  na Alaora bezbronnego, ch w y -  
ta ja ich  i  bez oporu niespodzianie w  cieżkie oku
w ają kajdany; nie szczędzą im  obelg różnego ro
dzaju. „ P rz ec ie ż  się  skończy ciąg tw oich  zbro
dni. N iebo tnoją ręką m ści się  za Abderama.

„M oham udzie! w oła Alaor w  ostatn iej roz
paczy. T w ojeż to słow a. “

>, Słaby i  ła tw ow iern y  m łod zień cze— odpo
w iada Afrykanin z pogardą; naśm iewano się z tw o
jej p rostoty . M yślałeś żeś b y ł hersztem  spisku ,  
gdy cieb ie ty lk o  za narzędzie czcziciela Agobara! 
Tobież to  Wypadało wydaw ać go w ręce jego w ro
gów . u

Młody Maur pada o filar wydając krzyk pre- 
tfażliwy. Piozumiańoby że już skończył ż y c ie ,  
gdyby konwulsyjne poruszenie Członków jeszcz* 
Czucia dowodem nie było.

Boleść i rozpacz Alaord WraCa niejaką spokoj- 
ność syn ow i T hierregó. P rzykrzejszy mu żal to
w arzysza niż podłość Mohamuda. >, Z drajco! - »  
rzek ł do n ie g o , rzucając w zrok Oburzenia i  po
gardy.

j, Tobież to p rzysto i dawać innym  to im ie —>
12*
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p rz e ry w a  p o w ie rp ik  Atym a. K tóż od ciebie zasłu
ż y ł  lepiej na nie. P o d ły  Renegacie! Los jes t  s p r a 
w ied l iw y .  K to  zd radz ił  Ojczyznę, pow in ien  paść 
ofiarą zd rad y  ludzkie j ,  k o łn ie rz e !  odprow adźcie  
ich  do więzienia. “

Janczarow ie  M ohamnda p o ry w a ją  ofiarę swo
ją  , p row adzą przez  ciasne z a k rę ty ,  i wtrącają w 
podziem ną pieczarę  , za ledw ie jedną lampą oświe
coną i  w  k tó re j  muszą oddychać w iłgotnem  i  nie- 
zd row em  pow ie trzem .

Z am k n ę ła  się k ra ta .  W przód jednak rz e k ł  je
d en  z ż o łn ie rzy  do Alaora. „M ło d z ie ń cze  gotu j 
s ię  na śm ierć. W y ro k  A tym a dziś na tobie spe ł
n io n y m  będzie. Dziś zginiesz w  oczach tw eg o  
p r z y  jaciela, u

P o n u r y ,  n iem y  i  zgrozą p rz e ję ty  siadł Ago- 
b a r  na  kam ien iu .  Spełniona jest m ia ra  cierpień 
j e g o ,  a przecież nie blużni. Nic już w n im  nie- 
adradza Renegata.

N iew inna p rzy czy n a  nieszczęść p rz y ja c ie la ,  
Alaór nie śmie pokazać mu się na o c z y ,  ani p rze 
m ówić do niego . W k ró tc e  m a  strac ić  życie. Ta 
m y ś l  h ieobchodzi go w ca le ,  tem  ty lk o  się drę
cz y  , że ściągnął zgubę na g łow ę wodza swego.

O kilka  k ro k ó w  od Agobara nieszczęśliwy pa
d a  przed n im ,na  kolana. Niemoże już d łużej Wstrzy
mać uniesień  rozpaczy . „  Agobarze — rzecze —
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wyciągając dłonie ku  n iem u , ah przez litość spoj
rzy j  na m n ie ,  rzeknij do mnie słowo przed zgo
nem. <(

Ręce jego kajdanami obarczone, twarz łzami 
zalana , postać smutna i pokorna piękność jego i 
m łodość , żal i c ie rp ien ie , najtk liw szy widok wy
staw iają: , ,P rzybliz  s ię — Twój b ra t  cię wzywa — 
odpowiada syn  Thierrego — w tej okropnej i  o- 
statniej chwili potrzebujemy jeden drugiego. “ 

Na te słowo klęczący A laor, na kolanach czoł
ga się aż do niego, a ręką zakrywając twarz. ,,Co 
ja?  twój brat — woła nieszczęśliwy, n ie ,  nie je
stem godny tego imienia. W yrw ałem  cię z doli
ny  szczęśliwej, wtrąciłem  w przepaść, byłem  śle
pym  narzędziem twoich morderców.

Łkania tłum ią mu głos. ,, Nierozdzieraj ser
ca mego — rzecze Agobar — potrafię znieść moje 
męki, ale bym uległ pod ciężarem twojej boleści. 
Niedawajmy nieprzyjaciołom naszym tego nowego 
tryum lu . Zachowajmy stałość duszy.

Pokrzepiony tą łaskawą mową— Alaor wzno
si oczy izaipi zalane.. Oby mój zgon zawołał— na
syc ił  wściekłość Atyma. Potwory! Smieliżbyśeie 
w znieść mordercze żelazo na najsławniejszego z 
Wojowników. Niech oszczędzą życia tw ego; u- 
m rę szczęśliwy. s*

, , 0  mój przyjacielu! Przebacz łatwowiernemu
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A laurowi. Zachowaj w sercu pamięć jego! nieza- 
pomnij ze cif kochai nad życie, ale przypominając 
sobie bieg dni jego, tobie poświęconych, racz wy
mazać dni ostatnie. n

,, N ie— odpowiada Agobar. Jeżeli nieszczę
ście każe mi przeżyć ciebie niem ógłbym i nieohciał- 
byin wymazać z pamięci mojej ani jednej chw ili, 
którąśrny przepędzili razem na ziemi. Były tak 
czyste , tak  niewinne jak serce twoje. Z tobą 
jednym doznałem słodyczy prawdziwej przyja
źni. u

„  Jak to?  mówisz mi jeszcze o tw ojej przyja
ź n i— zawoła młody M aur— patrz!— gdzię jesteś, 
Tylko twojej nienawiści godzien jestem. W yrzu
caj mi zbrodniczą lekkomyślność moją. <(

„C óż ci mam w yrzucać?— odpowie Kłodo, 
m ir— O ty  którego przyjaźń kw iaty  na życie mo
je  rozsiała, wdzięku dni szczęśliwych, pociecho w 
s trap ien iu , pójdź w objęcia moje. Zamiast wyrzu-. 
tów  powinien ci złożyć dzięki mając się z tobą roz, 
stać na zawsze.

„  Wodzu wspaniałom yślny— rzekł Alaor gło
sem przytłum ionym . Na tym  padole nieszczęścia 
szczupło dni liczyłem, ale przebyłem je cnotliw ie... 
Byłem twoim przyjacielem i ty  mię kochałeś. Więc 
m i przebaczasz ?

„  Wstań — przeryw a Agobar i  pierwszy raz

*



ed czasu niew inność Izy  w  oczach czuje. Cóż ty  
m i mówisz o przebaczeniu. M łody i  nieszczęśliw y 
wojowniku. N iem iałżebyś praw a uskarżać się na 
m nie. Nie b y ł żem ja także p rzyczyną tw o jej zgu- 
b y ; gdyby  się niębył poświęcał dla m n ie , byłże- 
byś tu  znalazł grób, “

D alekie stąpania słyszeć się d a ją ..,, k toś nad
chodzi. A laor ma zginąć. „Z egnam  cię— rzek ł— 
rzucając się raz  jeszcze w objęcia p rzy ja c ie la , że
gnam  cię, niech przychodzą jestem  gotów . Śm ierć 
jes t mi dla tego ty lk o  okropną, że mię rozdzieli od, 
ęiębie, u

O tw ierą się k rata . S trzałam i zbrojni zbliżają 
się m ordercy i poryw ają skazanego, na śm ierć. 
Zdzierają z niego szatę i przyw iązują do pa la , do. 
którego strzelać będą. Nieopiera się im  nieszczę- 
ś l iw y , a jedynie Agobarem z a ję ty , żadnej nawet, 
skargi nie w ydaje,

B ohaty r nie jest już panem samego sieb ie, 
W k ro tce ma wybić godzina Ą laora, Z początku , 
O przew ago m iłości, upokarzając dumę swoję, cze- 
goby nie b y ł nigdy zrobił dla siebie , A gobar wh*. 
•nych  wrogów b łaga  za przyjacielem .

Ale poznawszy w k ro tce  iż proźb jej słuchają 
z szyderską p ogardą , iż litość n ieodzyw a się do 
ich  dzik ich  duszy, u m ilk ł, k rew  w rze w  jego ży
łach , w nadziei iż p rzynajm niej W bitw ie skończy
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życie , rzuca się między m orderców , a zbierając
swe zapaśnicze siły z dawnym zapałem podnosi ro- 
ce w ciężkie ka jdany  okute i podłym siepaczom 
śmiertelne ciosy zadaje.

Pod silnemi razy, zasłał ziemię Muzułmanami, 
obala ich, morduje i z wściekłością depcze nogami, 
tym czasem  na odgłos b itw y  nowe wojska napełnia
ją  więzienie. Jedynie w kajdany zbro jny  niemoże 
długo opierać się tłoczącym się zewsząd zastępom. 
Niezważa na t o ,  wyzywa ich do spotkania, gro
z i ,  nieliczy ich ale kaleczy. Szedłby teraz śmia
ło przeciw ka wszystkim  pułkom Mohamuda, prze- 
eiwko wszelkiej potędze świata.

W zrok roziskrzony, postać kolosalna, męztwo 
heroiczne , znchwałość bezprzykładna wlewają 
przestrach i uszanowanie. Cofnęli się przed nim. 
W  tym  zbliża się Mohamud, zapala Janczarów, w y, 
rzuca im ich nikczemność i znowu rozpoczyna się 
hój  srogi.

Colnąwszy się k u  m urow i,  Agobar znużony 
tak długą walką czuje że mu ustają siły . Chwie- 
je się , p ada , żołnierze korzystając z tej  chwili 
osłabienia , ujmują go wpoty  i wiążą do żelaznych 
haków w bitych w m ury.

N atychm iast Mohamud każe  tracić Alaora. 
P rz y  pogrobowem świetle lam p, Syn  T h ie rreg o , 
niemogąc się ani ruszyć patrzy na zgon przyjacie-
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la. Alaor ©bnażony stoi p rzy  zgubnym slupie. Ani 
piękność; ani młodość, ani szlachetne poświęcenie 
się jego , nic niezdołało zmiększyć barbarzynów ; 
oddalają się od o f ia ry ,  i  już mają wypuszczać 
strzały .

Agobar w ydał k rzy k  przeraź liw y; widzi cia
ło przyjaciela, przeszyte  s trza łam i. Jedna ż  nich 
trafiła w serce Alaora serce tak  niewinne i  tak  
przywiązane.

Otwarła się k rata ...  Móhamud z Janczarami 
Swemi wyszedł z więzienia.

Ohydne rachuby zem sty ;  zostawili przed A* 
gobaretn t rup  jego towarzysz broni.

Czyliż w mowie jakiego narodu , są w yraże
nia dość mocne dó malowania rozpaczy bohatyra . 
Jest sam a umrzeć niemoże. YY zapale wściekłość 
t>rzez gw ałt prawie nad przyi'odzony, w yry  w'a hak  ca 
go przykuw ał do ściany i biegnie do Alaoi’a ; w y
rzuca gro ty  fc piersi jego , przyciska do s e rc a , a- 
le n ieste ty! martwe ty lko  zwłoki.

K rew  jego ziębnie; p rzy morderczym palu u- 
padł bez s iły .

Z wyraźnej woli Atyma przeznaczającego bez 
■wątpienia Agobara n a  ohydniejsze jeszcze m ęki, 
Mohamud kazał szanować życia bohatera. Nawet 
pod czas b itw y  w więzieniu wydał rozkaz żołnie
rzom aby go niezabijaii.
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Minął tydzień. Aby rostrzygnąć o losie wię
źnia , oczekuje Mohamud nowych rozkazów Wo
dza. Posłaniec Atyma przynosi tau nakottiec p i
smo następujące-.

„ Ju tro  wydamy stanowczą bitwę, miałem do 
Hiszpanji odesłać Renegata w kajdanach, i  aż do 
odjazdu mego zestawić go w Miltaid > ale wojo
wnicy Śegorura z którem i Agobar miał zaWsze taj
ne zw iązki, możeby chcieli go Uwolnić, 1 raiera  
odbić więźniów Francużkish znajdujących się w 
twoim zamku. Zaraz więc po odebraniu niniejsze
go rozkazu, każesz Agobara i wszystkich więźniów 
Chrześcijańskich pod moChą eskortą odprowadzić 
do Piram idy Fabijuszi. Jeśli żwycięatwo uwień
czy sztandary nasze, zwrócisz ich do Miltaid, na 
przypadek przegranej każesz ich zamordować) i 
Wrzucić w morze.

( Dokończenie nastąp i.)


